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Wiadomości zagraniczne. 


-— Bruzella 2 Siycznia, — 

Król i królowa wróciwszy z Paryża odbie- 
rali wczoraj powinszowania nowego roku od 
ciała prawodawczego, izb i różnych wysokich 
władz. 

— Ziirich 2 Stycznia. — 

Stósownie do uchwały zapadłój na radzie 
stanu w środku bieżącego miesiąca ma być 
rozdzielonych 3,222 centnarów kukurydzy pe 
6 zł. 20 szelągów pomiędzy gminy i takie roz- 
dzielenie ma następować co miesiąc, dopokąd 
tylko będzie się okazywała potrzeba. Za za- 
sadę przy rozdzielaniu służą wykazy podatko- 
we. Względem rozporządzenia zakupionem 
zbożem, mąką i t.d. nie masz jeszcze nic pe- 
wnego. 

Do Lucerny”przybywa amunicya przez gó- 
rę S. Gotharda zakupiona w Sardynii przez 
pisarza rządowego Bernharda Meiera. 

W Basylei na obradzie kommissyi konsty- 
tucyjnćj uchwalono, że na przyszłość prezy- 
dent sądu apelacyjnego nie będzie obieramy z 
pośród członków sądu, ale z pośród wszyst- 
kich obywateli. 

|, — Paryż 2 Stycznia. — 

„W imieniu ciała dyplomatycznego przemó- 
wił wczoraj nuncyusz papiezki do |. El 
stępujący sposob: 

Naj. Panie! Ciało dyplomatyczne oczekuje 
z tą samą nadzieją co rok powrotu tak uro- 
ir ARA okresu, jakim jest rok nowy; w nim 
składa jmienietn panujących, których ma za- 
szczyt zastępować, najrzelelniejsze życzenia, 
ażeby się W. K. Mości, jego rodzinie iFran- 
cyi dobrze. powodziło. Z serdeczną przyje- 
mnością Winszuje szczęścia z utrzymanego po- 
wszechnego pokoju, który jest owocem usiło- 
wan W. K. Mości, innych panujących i ich 
gabinetów. Należy się za to wdzięczność lu- 
dów. ponieważ ta zgoda szczęśliwa prowadzi 
do sławy i dobrego byty, Obok zaszczytu po- 
wszechnejo Szczęścia, podziela W. K. Mość, 
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jeszcze radość w kole rodziny królewskićj, 
którą napawało się i napawać będzie serce oJ- 
cowskie. W. K. Mość jeszcze często będziesz 
oglądał powrót dnia tego pięknego, który cię 
Naj. Panie powita okrytego sławą i szczęściem 
na tronie, obok cnotliwćj królewskićj spółto- 
warzyszki życia w kole licznćj i świetnćj ro- 
dziny. 

Na to król: 

Czule wzruszony jestem tem, co słyszę w 
imieniu ciała dyplomatycznego i panujących, 
których ono zastępuje, o Francyi, tnojćj ro 
dzinie i mnie. Podzielam z panami zanfanie, 
że niebo pobłogosławi naszym wspólnym usi- 
łowaniom w utrzymaniu pokoju świata, owe- 
go źródła płodnego w pomyślność narodów i 
szczęście ludów. Zarówno w mojem, jakoteż 
królowój i mojćj rodziny imieniu dziękuje pa- 
nom za udział, którym odnawiacie radość To- 
dzinną, zesfaną nam przez Opatrzność, będą- 
cą, jak powiadacie , najsłodszą pociechą. Wiesz 
zapewne mój panie, jak przyjemną jest dla 
mnie rzeczą, żeś jest organem Życzeń ciała dy- 
pioinatycznego. 

Presse z zadowoleniem wspomina, iż poseł 
angielski, markiz Normanby, z odznaczającą 
się grzecznością zachował się podczas prze- 
mowy ciała dyplomatycznego i rozmawiał Z 
królową, która pod rękę prowadziła królewi- 
czową Monipensier. 

Do botelu hrabiego Molć cisnął się liczny 
tłum wipszujących nowego roku. Uważano 
u niego wielu deputowanych, którzy zdają się 
przewidywać upadek minisżerstwa Guizota i 
sądzą, że w tym przypadku zoślanie hrabia 
Mole prezesem nowćj administracyt. Głoszą, 
że chciano skłonić marszatka Soult do poda- 
nia się do dymisyi, jako prezesa gabinetu. Mar- 
szałek Soult głuchym jest na podobne podsze- 
pty, starością wymawia się od pracy, a bierze 
znakomitą pensyą, nie mało się przeto tym 
uporem kłopoce Guizot. Domyślają się nawe% 
że marszałek Soult w dobrem pozostaje po- 
rozumieBiu z przeciwnikiem Guizota, panem 


"Thiers i ma zamiar nadać i przyszłemu mini- 
sterstwu świetność swojem imieniem. 

Według wyrachowań statystycznych doko- 
nanych przez pana Ardant, pułkownika inże- 
nieryi, obliczono, że z 700 mil. fr. kontrybu- 
cyi opłacanćj przez Francyę w r. 1815, 175 
milionów użyto na wzniesienie fortyfikacyi na 
jéj granicach. Holandya użyła do tego 60 mil., 
Sardynia 10 mil., Prussy 20 mil., Bawarya i 
kraje pograniczne niemieckie 15 mil.; na for- 
tyfikacye TET użyto 5 mil.; Hiszpania do- 
stała 5! mil.; a na twierdze wyższego Renu 
20 milionów. Te summy z kontrybucyi zebra- 
ne jeszcze powiększono i tak Holandya do 1830 
roku zamiast 60 wydała 1503 mil. fr. — Część 
niemiecka konfederacyi 162 mil., Sardynia 23 
mil., Austrya we Włoszech 47 mil. W ten 
sposób zatem mocarstwa te użyły 400 milio- 
nów przeszło dla obrony swoich granie zacho- 
dnich; wewnętrzne fortece oraz inne rodzaje 
fortyfikacyi kosztują 230 mil. Tak więc cała 
Europa wydała od 1815 do 1845 630 milio- 
nów na twierdze. Przez ten czas Francya na 
tenże sam cel wydała 265 milionów, tu zaś 
liczymy już fortyfikacye Paryża, kosztujące 
140 milionów. Stosunkowo więcej wydano 
na ufortyfikowanie portów i miast morskich. 
Pan Ardant w swćj statystyce dowodzi jednak 
ocenieniem skutków znanych artyłeryi dawnćj 
i teraźniejszćj, że obawy francuzkich mężów 
stanu z powodu marynarki angielskićj są prze- 
sadzone. Wykazuje on, że bombardowanie i 
nawet wysadzanie na ląd wojska nie jest tak 
strasznem jak się niektórym wydaje. Z stro- 
ny morza Francya nie jest narażoną na nie- 
bezpieczeństwa zbyt ważne ani dła kraju ani 
nawet dla handlu. Co do wylądowania, ma- 
łe nie mogą wywrzeć żadnego wpływu na wy- 
padki wojny, większe zaś są otoczonemi pew- 
nem przyborem, przeciw któremu można za- 
wczasu się przygotować. W każdym razie wię- 
cój w tem niebezpieczeństwa dla napastują- 
cych jak dla napastowanych. Historya tego 
najlepićj dowodzi. W ciągu 20 lat od 1795 
do 1815, Anglicy mogli tysiące razy wylądo- 
wać na naszych brzegach, a jednak nie zro- 
bili tego. Summa wydana przez Francyą na 
fortyfikacye lądowe nie licząc ufortyfikowania 
Paryża, wynosi 126 mil. fr. Summy wyda- 
ne, żądane lub których żądanie jest przewi- 
dzianem dla uzbrojenia brzegów, od tćj samćj 
daty wynoszą 133,105,278 ir. A jednak we 
Francyi większa część interesów zasadza się 
na rolnictwie. Handel i przemysł, jakkolwiek 

ardzo rozwinięte, nie mają w porównaniu 
tej wartości, jaką czerpiemy z uprawy nasze- 
go gruntu. W Anglii na 16 milionów ludno- 
ści 123 mil. przemysłem się bawi. Majątek 
Francyi jest gruntowy, nieruchomy, że tak po- 
wiemy, kiedy majątek Anglii jest wyłącznie 
ruchomym. P. Ardant sądzi, że najlepszym 
środkiem obrony brzegów we Francyt byłoby 
powiększenie marynarki handlowćj, dobre u- 
trzymanie portów, zatok i rzek do morza wpa- 


dających. Żądać należy tego rozwinięcia sił 
morskich w okrętach, by Francya mogła w 
razie potrzeby uderzyć na nieprzyjaciela, nie 
zaś okopywać się przeciw niemu; popiera to 
zdanie wzór Napoleona i samychże Anglików, 
którzy wołą czynną obronę swych brzegów nad 
bierny opór. Mówią wiele o pracach Anglii 
na jćj brzegach, ale według opinii biegłych 
na miejsce wysłanych, te roboty ograniczają 
się na kilku mnićj ważnych naprawach i nie 
wielkich nowych budowlach. Wielkie porty 
schronienia tak szumnie zapowiedziane , dotąd 
tylko na projekcie istnieją. Anglicy słusznie 
rachują na swe floty dla obrony ciaśniny i na 
swe koleje żelazne, ktore pozwolą im w każ- 
dćj chwili zkoncentrować w jakimbądź pun- 
kcie kraju dostateczną ilość wojska. Należa- 
łoby na ladowić ich przykład i nie pokrywać 
brzegów Francyi murami, które traci się ła- 
two, a kióre późnićj trudno odzyskać. Trzy- 
sta lub czterysta milionów, które Francya, i- 
dąc tą drogą, wydać będzie musiała na uzbro- 
jenie portów wojennych lepićj zostałyby uży- 
temi na ulepszenie portów handlowych, na 
ściągnięcie do nich temi ulepszeniami handlu 
zagranicznego. Zresztą mała część tćj summy 
mogłaby zachęcić kompanie żeglugi, które w 
razie wojny mogą stanowić ważną pomoc. 
Wprzód jednak Francya powinna pamiętać o 
swych fortecach lądowych granicznych, bo u- 
zbrojenie Paryża ledwo to miasto zasłania, pro- 
wincyom zaś żadnego bezpieczeństwa nic daje. 
— Londyn 1 Stycznia. — 

Lord John Russell wydał zwykły okólnik 
do członków liberalnych izby niższćj, w któ- 
rym ich wzywa, aby się licznie zebrałi dnia 
19 h. m. podczas otwarcia parlamentu, po- 
nieważ zaraz na początku posiedzeń nader wa- 
żne rzeczy rozbierane będą. W tym samym 
celu napisał były podsekretarz skarbu Jobn 
Young do zwolenników Sir R. Peela, a Du- 
blin Evening Mail wnosi ztąd, iż Sir R. Peel 
stanie osobiście na czele opozycyi. 

W Glasgowie użalają się mocno, że mnó- 
stwo irlandzkich ubogich po większćj części 
starców, kobiet i dzieci tam przybywa, szu- 
kając na próżno roboty i stając się ciężarem 
dobroczynności publicznćj , ponieważ niepodo- 
bna znaleźć dla nich zajęcia. W innych por- 
tach Anglii i Szkocyi skarżą się także na ten 
napływ żebraków irlandskich , którzy zwykle 
nie mają czem opłacić przewozu; otrzymują 
do tego stósowne pieniądze od gmin pragną- 
cych pozbycia się tych nieszczęśliwych kosztem 
krajów sąsiednich. Nędza w górach szkockich 
i na wyspach codzień większą się staje, Na 
wyspach Orkadach 80,000 ludzi przestawać mu- 
si na jednćj potrawie dzień cały i nie raz je- 
dzenie to jest źle przyrządzone i niedostate— 
czne, a jeżełi zkąd inąd pomoc nie przyjdzie, 
to wkrótce i tego nędznego pożywienia za- 
braknie. W Edymburgu i Glasgowie mają 
się wkrótce odbyć zgromadzenia dla zebrania 
funduszów w celu wsparcia tych nieszczęśliwych. 


— Hiszpania. — 

Pódług nadeszłych wiadomości z Barcelony 
jeneralny kapitan Breton przed wyruszeniem 
swem do północnych obwodów podał się po- 
wtórnie o uwolnienie od służby. Wszyscy są 
tego zdania, że uwolnienie dane mu niebędzie; 
jeżeli kiedy, to właśnie w téj chwili jest on 
na swojem miejscu. Ciągłe wzburzenie w kra- 
ju, wyrażne ślady spisków, a głównie wystą- 
pienie dosyć znacznych band karlistowskich po- 
trzebują energicznych środków i cztowieka mo- 
cnego charakreru. Z Barcelony już przed kil- 
ku dniami wyruszyła kolumna, za którą ma 
się RE Breton z drugą. 

óżniejsze wiadomości zawierają doniesie- 
nia, że na dniu 24 jeneralny kapitan był już 
w Geronie i że go się spodziewano w Figue- 
ros. Kompania piechoty miała być wyprawio- 
ną z Seu de Urgel dla ścigania bandy, która 
się miała pokazać w okolicy Orvino. Guber- 
nator z Pugierda przysłał znowu dwie kompa- 
nie do Seu de Urgel dla wzmocnienia załogi. 
Słychać, że inna banda złożona z 500 ludzi 
miała się ukazać w Salden. Ale Orvino i Sal- 
den leżą na neutralnym okręgu rzeczypospoli- 
téj Andorra, i żeby na te bandy natrzeć trze- 
baby zgwałcić granice. Sądzą atoli niektórzy, 
że wojska hiszpańskie niedopuszczą się tego. 

— Neapol 20 Grudnia. — 

W ostatnich dniach na dziedzińcu minister- 
stwa skarbu w obec ministra Ferri i barona 
Rotschilda, palono umorzone obligi pożyczki 
angielskićj, wynoszące 24 miliona f. st. Zgro- 
madziło się bardzo wiele publiczności na ten 
cbrzęd uroczysty. Notaryusze na miejscu spo- 
rządzali akt świadczący o tem niweczeniu o- 
bligacyi. 

Minister skarbu Ferri miał zażądać uwol- 
nienia od służby. Słychać, że jego posada zo- 
stanie poruczoną trzem urzędnikom, którzy 
będą składali kolegium. 3 

Minister policyi Del Correto przyszedł już 
do zdrowia i widać zaraz skutki jego czynne- 
go działania. 

Wezuwiusz od stóp do głów okryty śnie- 
giem i dla tego w oczach swych znajomych, 
bardzo dziwnie wygląda. Zima tegorocznia 
jest nierównie cięższą, jak zwykle, dła tego 
widać wszędzie ludzi, którzy zacierają ręce i 
kobiety chodzą po ulicach pod oczy tak zaba- 
hutane, iż ich nikt poznać nie może. 

Baron Pasquale Gallupi znany ze swoich 
prac filozoficznych rozstał się w tych dniach ze 
światem. Podobno smutek ze śmierci syna, 
który zginął w powodzi kalabryjskićj, wpro- 
wadził go w chorobę i o zgon przyprawił. 

—— 


Rozmaitości. 


PODEJRZENIE. 
(Powieść Henryka Kook'a , przełożona z francuzkiego.) 
(Ciąg dalszy.. 


Od tego czasu pan de Luno, jak na moje szczę- 


ście, przestał mię nudzić swojemi nadskakującemi 
grzecznościami, za co w głębi duszy bardzo mu 
byłam wdzięczną , nie starając się bynajinnićj od- 
gadnąć przyczynę tej nagłej oziębłości. 

Jerzy deBilly, równie jak i Fryderyk, bywali 
często w domu mego ojca. Nasze wzajemne przy- 
wiązanie coraz się więcej wzmagało. Pan de La- 
na, jak wam mówiłam, stał się względem mnie 
tyle uprzejmym ile wymagała przyzwoitość. Za- 
p*wnie postrzegł ; że przekładałam nad niego pa- 
na deBilly, jego zatem ostrożne postępowania , zgłę- 
hiwszy je późnićj dobrze, nie mogłam czemu in- 
nemu przypisać, jak tylko rozsądnemu zastanowie- 
niu się nad tą rzeczą... i chcąc mu za to wyna- 
grodzić, z wdzięcznością niewinnego dziecka nie 
omieszkałam korzystać z każdej okoliczności, aže- 
hy mu się w czem przypodobać... chciałam, aże- 
by przyjacieł i krewny tego, którego w moich no- 
wych marzeniach o przysziości uwsżałam za swe- 
go męża, był także moim krewnym i przyjacielem. 

Po cztero miesięcznym pobycie w Marsylii, pod- 
czas którego prawie codzień widywalismy się z 
sobą, Jerzy de Billy prosił ojca o moją ręke, a 
gdy tenże zezwalając na jego żądanie i pomyśliw- 
Szy na to, że się ze mną będzie musiał rozłączyć, 
zaiał się łzami, Jerzy powiedział mu: A 

„„Jestem bogaty, panie, i do tego wolny, nie 
chcę zatem wydzierać ci twego szczęścia 1 tylko 
pragnę podzielać je z tobą. Nic mię nie pociąga 
do Paryża, osiądę w Marsylii i Julia nie rozłą- 
czy się z ojcem.** 

Mój ojciec niezmiernie tem był uszczęśliwiony.. 
zostałam Żoną pana de Billy. 

W dzień ślubu Jerzy przedstawił mi uroczy- 
ście swego kuzyna i rzekł: i . 

„Julio, Fryderyk od mvich lat dziecinnych nie 
odstąpił mię na krok; mój ojciec kochał go bar- 
dzo i z przyjemnością patrzał na to, jak on, już 
skończony młodzieniec, poświęcał mi wszystkie 
swoje chwile i kierował moje kroki w pierwszym 
wstępie na świat. Zyczę zatem; ażeby ten, któ- 
rego kocham i który tyle dał mi dowodów swego 
przywiązania, równie i od ciebie był kochanym.“ 

Za całą odpowiedź , podałam rękę panu de La- 
no. Gdym została sama zmoim mężem , zawołał, 
biorąc inię w swoje objęcia: , 

„Dziękuję ci, moje Julio, żeś zezwoliła na mo- 
ją prośbę. Fryderyk nie jest bogaty, rozłączenie 
się ze mną tylehy mu uszczerbku iłe zmartwienia 
przyniosło. Dzięki tohie , pozostanie w moim do- 
mu, hędzie jadał u naszego stołu i dzielił się mo- 
im workiem... i bądź przekonaną , że z nas dwóch 
ja powinienem być wdzięczniejszy. Przyjaźń bra- 
terska jest nieokupioną , Fryderyk z»ś zawsze dla 
mnie był bratem. 

Pierwszy rok naszego małżeńskiego pożycia m- 
nął szybko jak dzień... dzień upojenia... Jerzy miut 
słaby charakter... lecz ponieważ dotąd samo tylko 
szczęście sprzyjało temu ugiętemu sercu, CZYNZ nio 
Żna mu było wyrzucać ten brak stałości umysłu i 
woli w wykonaniu, tyle dla mężczyzny potrzebnych, 
a których on nie posiadał, kiedy ten brak w ni- 
czew mu nie szkodził. Najinniejsze moje Życzenia 
były zadowolone, niin jeszcze zdołułam je okazać. 
Jerzego majątek był znaczny, pozwolił mi używać 
go do woli, lecz ja znałury bardzo ograniczona w 
moich chęciach, najszczęśliwszą byłam, gdym tyl- 
ko mogła być przy moim męzu. Co do pana de 
Lano, ten nie przestawał być ciagle moim przy- 
jacielem, pełnym uszanowania, i jak sąsdeiłam, 
najżyczliwszym. Podniosłam się z połogu; spo- 


czywałeś na moich rękach Maurycy, i oboje z two- 
im ojcem cieszyliśmy się z twoich słodkich k wilen.. 
gdy wtem okropny cios spadł na mnie... Niestety! 
to nieszczęście było poprzednikiem wszystkich mo- 
ich przyszłych cierpień. . 

Mój ojcice umart nagle; umarł... w nocy... nic 
mając czasu przywołać mię do siebie... ani tej po- 
ciechy, żchy mu córka zamknęła oczy ua wichi! 
Biedny ojciec! gdyby był żył... przy nim znala- 
złabym pomoc i opiekę... onby mię hył obronił... 
byłby mnie ratował w niedoli! Ale Bóg inaczćj 
rozrządził. : 

Trzy luta upłynęły po naszym ślubie, Iwój 
ojciec sprzeciwiał się temu, zebym cię sama kar- 
miła , lękając się o moje zdrowie, pod mojem więc 
okiem zdrowa mamka wykarmiła cię... Zaczynałeś 
już sam chodzić, a ja nosiłam znowu w łonie dru- 
gi owoc niego szczęścia. Mieszkaliśmy ciągle w Mar- 
sylii. Pan de Billy upodobał sobie szcz gólniej „Jej 
klimat, który zresztą i sami doklorowie vwazali 
za bardzo zdrowy dla jego delikatnych piersi. 

Jednego dnia jakiś młodzieniec, mający od ośm- 
nastu do dwudziestu lat, przyszedł i żądał widzieć 
się z panem de Lano. Pan de Lanopodługićj roz- 
mowie z tym młodym człowiekiem, zaprezentował 
go mojemu mężowi, Nazywał sięd'Eruhestat, przy- 
był z Paryża, a że nie miał zadnego majątku, 
chciał postarać się umieścić przy jakićj rękodziel- 
ni, lub tez w domu handlowym w Marsylii. Pan 
de Lano mówił, że znał matke pana d'Ernhestat, 
i że bardza los tego młodzieńca go obchodzi; po- 
lecał go zatem względom Jerzego, który rzekł, 
obracając się do pana d?Erulhestat: f 

„Polecenie mojego krewnego, jest dla innie roz- 
kazem, uważaj sięwięcpan u nas jak we własnym 
domu, dopóki pan de Lano nie obmyśli dia pana 
stałego pomiesżczenia.** y 

Pan d?Ernhestat dziękował bez końca. Wpro- 
wadził się do naszego domu, jadał przy naszym 
stole. 

Odtąd zaczęły się moje udręczenia. 

Nasz nowy gość zrazu był odemnie bardzo z da- 
leka « prawie uż nadto obojętny. Ciągle zdawał 
się zajęty iuteressami, wychodził często z domu, 
jak zapewniał , dla wydobycia zaległych nalezyto- 
Ści, i rzadko bardzo ukazywał się w naszym sa- 
lonie. Powoli ten tryb postępowania zmienił się. 
Właśnie byliśmy w porze zimowej, pan d'Ernhe- 
stat zaczął pilnować się naszych wieczorów. Grał 
sheznie na skrzypcach. oświadczył się, żemi bę- 
dzie akompaniować do fortepianu, : prosił, zebyś 
my razem wyuczyli się utworów niektórych wiel- 
kich mistrzów. Przyjęłam io bardzo naturalnie, 
ale wkrótce przekonałam się, ŻE lo, na co ze- 


Doniesienie 


W dniu 19 Stycznia 1847 r. o godzinie 10 


z rana na placu właściwym obok Sukiennice w 
Rynku Glównym Miasta Krakowa sprzedane z0- 
stauą przez publiczną licytacyą w drodze exeku- 
cyi Sądowej zajęte ruchomości, jako ta: zega- 
—-—- SEE 


Doniesienie 


zwoliłn, nie npałrując w tem nic złego, stało 
się dla mnie niebczpieczneni. Wejrzenia pana dErn- 
hestat nie były takie same jak z początku: czy- 
tałam w nich, pomimo picdoświadczenia kobietv, 
całkiem poświęconej sworm obowiązkom i mężowi, 
coś takiego. co mię czasami przerażało. Jego rę- 
ka, gdyśmy grali rezem, zbyt często dotykała się 
mojćj. Swoim słowom nadawał on także znacze- 
nie, które lękałum się odgadnąć. Obwiniałam tyl- 
ko jego młodość o te obraźliwe dowody wzrasta- 
jącego uczucia; miałam nadzieję, że przez ciągłą 
surowość położę nakonice tamę tyraństwn, jakie 
wywierał nademną. Zapre stałam lekcye muzyki. 
unikałam starannie, ażeby nigdy bez świadków nie 
rozmawiać z tym młodym człowiekiem; wszystko 
to uapróżno: umiał mię szukac.. spetkać, i cho- 
ciaz nic nie mówił do mnie, jego oczy ciągle we 
mnie wlepione, zdawały się obwiniać mię o okru- 
cieństwo i śledzić na méj twarzy jakiejś słabćj i- 
skierki nadzici. Zmsrtwiona tem prześladowaniem, 
nie śmiąc poskarzyć się przed mężem, ażeby nie 
ściągnąć jego gniewu na tego, klóry mię tak o- 
k:utnie dręczył, prosiłam Boga, ażeby wrócił ro- 
zum panu d'Ernhestat, s mnie spokojność. Była- 
bym była chciała znaleźć sposobność powiedzieć 
temu młodzicńcowi co o nim myślę. Lecz cóż 
mogłam mu zarzucić? Znajdowałam się w szcze 
gólniejszem położeniu... nigdy wyraźnie nic mówił 
mi o miłości... błagając go zatem lub grożąc mu, 
rzybrałabym na się postać fałszywej skromnisi 
lub też zalolnicy. Szukałam jedynćj ucieczki przy 
mężu. lecz nie wiedziałam dla czego miłość jego 
dla mnie od niejakiego czasu nosiła piętno przy- 
musu. Często przez cały dzień nic do mnie nie 
przemówił... dużo wychodził z domu, a gdym się 
uskarzała na to opuszczenie... uśmiechał się i mó- 
wił; „Nie zajmuj się mną, czyliż nie jesteś szczę” 
śliwszą?'* Niestety! Późnićj dopiero pojęłam zna- 
caie tych uśmicchów 1 towarzyszącćj im cierp- 
ości. 


Tak minął cały miesiąc, (D. can.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 13 do dnia 14 Stycznia. 
Szybalski Michał ob., Kałuski Bolesław, z Ga- 
licyi ; =- Bzowsk: Józef ob., Ewangelisti Filip, Kni- 
penberg Wiktor, Grudzińska Franciszka, z Pol- 
skiż== Beniamowicz Eliasz, z Pruss. 


Il yjechali z Krakowa. 

Paliszewski Waienty ob , do Galicyi ; - - Qestrci- 
cher Ludwik, Frelich Jan ob, Lanielli Antoni ob., 
Terski Wincenty ob., Geppert Władysław, Wę- 
drychowski Jósef, do Polski ; -- Rube Jleuryk, do 
Pruss. 


Urzedowe. 


ry, lustra, wyroby mosiężne, kanapv, krzesla, 
komody i różne sprzęły domowe, () czem chęć 
licytowania mających zawiadawiam. i 
Kraków-dnia 11 Siyczoia 1847 r, 

Ignacy Piekarski K. S. 


prywatne, 


J. SCHLESINGER 
Kaufmann und Spediteur 


s ,, 0U$ Glriwitj 
bejórdert Outer von Breslau nah Krafau zur 


Gifenbabn bis Gleiwitz jum fraht Preife von 


Ginen Thaler zur Berliner Zentner inclusive 
aller Spefen 

€in bodgerhrteś Publicum beliebe fih des- 
alb entweder Directe an midh in Gleiwit; v- 
der an den Agenten Herrn M. Lewy in Cra- 
eau zu wenden. (dr.) 


